Za oceanem (Hải Thượng Tân Thư)
Listy z podróży Mistrza Phan-Hoang

List trzeci: 

MONTEROSSO 

ĐƯỜNG MÒN MONTEROSSO VÀ HỒN KIẾM VIỆT

To: CHI-KIEM disciples

Copy: Peace Black Belts, Viet-Chi Post, Vo-Viet Journal 

	W październiku 2008 Mistrz Phan Hoang napisał: „Podróżuję po Europie od połowy października do połowy Grudnia, a następnie udaję się na Okinawę i innych miejsc w Japonii i będę tam aż do połowy stycznia 2009. 

Wykorzystując tę okazję, piszę do Was wspomnienia z moich podróży.


13 Listopada 2008 r., z samego rana, opuszczam tybetańską świątynie w Pomaia we Włoszech i przemieszczam się do Monterosso, małego miasteczka w Cinque Terre, które miałem już przyjemność wcześniej odwiedzić i w którym się zakochałem. Mimo, że odległość do tej miejscowości jest mniejsza niż 150 km, zajęło mi cały dzień, żeby się tam dostać. Podróżowałem autobusem, pociągiem, pieszo i taksówką. Do celu (wynajętego apartamentu na wzgórzu) dotarłem o godzinie 8:30, głodny i wyczerpany.
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 Usadowiona u podnóża długiej góry, Monteroso z jednej strony skierowane jest ku oceanowi, a z drugiej ku „nowoczesności”. Poza sezonem letnim, ciężko znaleźć tu kafejkę internetową. Zarówno ludzie, jak i przyjezdni, raczej nie czują potrzeby spędzania czasu przed komputerem.

Planując zostać tu dwa tygodnie, jestem pewien, że odkryję tu wiele pięknych miejsc wraz z ciekawymi historiami na ich temat. Przede wszystkim jednak, Monterosso jest wspaniałym miejscem z setkami wąskich ścieżek, prowadzących przez odosobnione góry.

Kiedy nadchodzi pora zimowa, możesz poczuć się jak w zamierzchłych czasach. Przemierzałem niekiedy tak wąskie ścieżki, prowadzące w górę i w dół, pomiędzy niebem a głębokim oceanem, gdzie niemożliwością jest minąć się dwóm osobom w tym samym czasie.
Wczesnym, zimnym porankiem rozpocząłem wędrówkę. Nie było łatwo znaleźć drogę z Monterosso do Vernazza. Cały czas idąc pod górę, nie spotkałem nikogo, żadnego znaku działalności ludzkiej, żadnej kawiarni, wody, niczego. Podczas takiej wędrówki, możesz znaleźć siebie w środku niewiarygodnie pięknej natury: malowniczych drzew, pięknych skał, zielonych pni drzew, białych chmur i jasnoniebieskiego oceanu. Wszystko wydawało być się snem. Podróżując w takiej ciszy, nachodziły mnie przeczucia, że wiele rzeczy może się wydarzyć po drodze. Atak ze strony dzikich zwierząt, atak ludzi albo jakikolwiek nieszczęśliwy wypadek. Kto wie, czy na tej wąskiej ścieżce nie czyha wataha wilków, dzik albo ktoś, kto chce zrzucić cię prosto w przepaść. Wędrowałem sam, bo taki był mój wybór. Chciałem iść tą drogą, testując siebie, obudzić pierwotne instynkty, które stopniowo zaczęły gasnąc, po części ze względu na wiek, ale i ze względu na nowoczesny styl życia, mimo że uprawiam sztuki walki każdego dnia. 
Znajdując się na pustej ścieżce, w obcym kraju, potrzebujesz towarzystwa, ale nie byle jakiego, tylko takiego na dobre i złe czasy, kogoś kto będzie podążać za tobą gdziekolwiek pójdziesz, w ciszy. Czy to jest możliwe?
Tego ranka, idąc samotnie wąską ścieżką z Monterosso do Vernassa, pomiędzy niebem a oceanem, mierząc się z potencjalnymi niebezpieczeństwami, byłem szczęśliwy, że mam jednak towarzystwo. Wiecie kto to?

Mój drewniany Chi-Kiem (Cam-lai Kiem). Tak, mój drewniany miecz jest moim oddanym kompanem podróży, który ma duszę i czasami do mnie przemawia! Kiedy byłem w wieku dojrzewania, słyszałem opowieści o starożytnych wietnamskich wojownikach (Trang-Si), którzy wierzyli, że ich miecz ma duszę. Nie wierzyłem w to i myślałem, że to tylko legendy. Teraz, będąc tu, gdzie jestem, poza ograniczeniami ze strony czasu i przestrzeni, mogę wam powiedzieć, moi drodzy uczniowie, że mój Chi-Kiem ma duszę (dalsza część w liście nr 43).
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